
Są dwa rodzaje dni w życiu zawodowym i szkolnym. W pierwszym liczysz się z wynikiem, w drugim z tym, co cię
prowadzi do wyniku. Brzmi podobnie, ale mózg ma tu różnicę jak między kawą z ekspresu a kawą „z proszku”,
którą ktoś nazwał kawą, bo tak. Sens jest tą drugą rzeczą, o której nie mówi się na spotkaniu projektowym, a
potem wszyscy są zaskoczeni, że nikt nie ma energii, choć harmonogram jest „jak w planie”.

Problem polega na tym, że większość systemów nagradza tylko końcówkę. Dostajesz ocenę, bonus, wersję
release, zatwierdzenie. A sens? Sens bywa traktowany jak dodatek w formie „dobrego humoru” albo „postawy”.
Jeśli jednak nie masz sensu, to nawet najlepszy wynik zaczyna pachnieć jak jedzenie odgrzewane trzeci raz z
rzędu. Da się, ale przestaje smakować. I wtedy pojawia się pytanie: jak znaleźć sens w zadaniach, nie tylko gonić
rezultat?

To nie jest motywacyjny slogan. To jest umiejętność operacyjna. I da się ją trenować tak samo jak pisanie kodu,
robienie prezentacji czy uczenie się na sprawdzian. Tylko że tu trenujesz nie palce, a znaczenie.

Wynik jest mierzalny. Sens bywa uparty
Wynik lubi liczby, daty i tickety w systemie. Sens lubi pytania: „po co”, „dla kogo”, „co z tego będzie w praktyce”.
Czasem nawet sens jest skromny i nieśmiały, a czasem bardzo konkretny. Tylko że sens nie przychodzi z
automatu, gdy dostajesz zadanie.

Wiele osób wpada w pułapkę: uznaje, że sens to coś, co się ma, a nie coś, co się tworzy. Jeśli sens przychodzi, to
„super”. Jeśli nie przychodzi, to znaczy, że zadanie jest bez sensu. Ta logika jest kusząca, bo zwalnia z
odpowiedzialności za poszukiwanie.

A teraz prawda, która brzmi mniej romantycznie, ale działa: sens często jest własnością procesu, a nie dyplomu na
końcu. Możesz go nie zobaczyć na starcie. Możesz go odkryć w trakcie, kiedy zaczniesz rozumieć, jak zadanie
łączy się z większą całością, albo kiedy zauważysz mikro-zmiany, które robi w świecie obok ciebie.

Kiedy to zrozumiałem, przestałem traktować brak „iskry” jako wyrok na całe życie. Zwykle okazywało się, że iskra
była, tylko miała wejście w innym miejscu niż myślałem.

Skąd bierze się brak sensu?
Brak sensu rzadko jest czysto „wewnętrzny”. Często jest reakcją na konkretny zestaw warunków.

Pierwsza rzecz to niejasność. Jeśli zadanie jest jak paczka bez etykiety, mózg ma prawo się denerwować. Możesz
zrobić pracę technicznie poprawną, ale nie rozumiesz jej sensu, więc podświadomość mówi: „to jest ruch bez
mapy, a ja nie lubię błądzić”. Efekt jest taki, że nawet kiedy wynik powstaje, to ty czujesz pustkę.

Druga rzecz to oderwanie od użytkownika. Możesz tworzyć raporty, pisać testy, przygotowywać zajęcia albo
sprzątać po wydarzeniach, a mimo to w twojej głowie nie ma osoby, która naprawdę skorzysta. Gdy nie ma „dla
kogo”, zadanie staje się wstawką między tobą a „właściwą częścią życia”. Wtedy sens znika, bo cały świat jest tylko
wewnętrzną grą punktów.

Trzecia rzecz to brak kontroli. Paradoksalnie, zadania, które są ważne, ale w których nie masz wpływu na metody,
tempo i zakres, potrafią zjadać energię. Możesz zrobić dużo, ale jeśli nie masz poczucia, że decydujesz choć o
kawałku drogi, to sens staje się abstrakcyjny.

Na koniec jest jeszcze sprawa emocji. Zdarza się, że zadanie przypomina ci wcześniejsze porażki. Nie musisz sobie
tego od razu uświadamiać. Wtedy unikasz, odkładasz, robisz „jak najszybciej, byle z głowy”, a sens nie ma szans



się w ogóle pojawić. Bo sens wymaga ciekawości, a ciekawość nie lubi historii „ja i Oryginalne źródło tak nie dam
rady”.

Różnica między „robić” a „rozumieć po co”
W praktyce sens w zadaniu często pojawia się wtedy, gdy zaczniesz rozumieć, jakie potrzeby ono zaspokaja. Nie
zawsze te potrzeby są wielkie, czasem to są małe, ale realne usprawnienia.

Weźmy prosty przykład z pracy szkolnej. Ktoś każe ci zrobić prezentację. Możesz zrobić ją „ładnie”, ale bez sensu,
i dostaniesz ocenę. A możesz zrobić prezentację tak, żeby kolega, który ma wątpliwości, dostał odpowiedź
szybciej niż ty byś mu tłumaczył. Wtedy prezentacja przestaje być obowiązkiem, staje się narzędziem. To jest
zmiana roli, nie dekoracji.

Znam też odwrotny przypadek: zadanie, które wydaje się sensowne, ale w praktyce nie jest. Kiedyś pracowałem
przy rzeczy, która miała usprawnić proces, a skończyło się na tym, że tylko dodała kolejny krok. Niby „dla
poprawy”, ale nikt nie sprawdzał, czy to działa w terenie. Najciekawsze było to, że sens wcale nie pojawił się z
powodu dobrej intencji. Pojawił się dopiero wtedy, gdy przestaliśmy mówić „ma usprawnić”, a zaczęliśmy mierzyć,
co faktycznie się zmienia. Zrozumienie zamiast wiary.

I to jest klucz: sens nie musi być wielki. Wystarczy, że zadanie ma realny związek z tym, co chcesz osiągnąć, nawet
jeśli to jest mały fragment całej układanki.

Zbuduj „most” między zadaniem a większym celem
Jeśli chcesz znaleźć sens, nie szukaj go w samej czynności. Szukaj go w mostach.

Most pierwszy to rezultat, ale nie ten „wynik na ścianie”, tylko rezultat użytkowy. Co będzie możliwe po twojej
pracy? Czy ktoś zyska czas, bezpieczeństwo, zrozumienie, sprawność? Nawet jeśli to brzmi jak korporacyjna
poezja, naprawdę da się to uziemić.

Most drugi to kryterium jakości. Sens rośnie, gdy wiesz, co znaczy „dobrze”. Bez kryteriów jakość staje się
interpretacją, a interpretacja jest paliwem dla stresu. Kiedy kryteria są jasne, sens przeradza się w zadanie o
sensownych ruchach.

Most trzeci to twoja rola w procesie. Nie musisz widzieć całej mapy, ale warto wiedzieć, za jaki kawałek
odpowiadasz. To daje poczucie wpływu, nawet jeśli jesteś trybikiem.

Pamiętam sytuację, w której miałem napisać dokument, który dla wielu osób był „tylko formalnością”. Gdy
dostałem od prowadzącego jedno zdanie: „to ma być dla nowej osoby, która nie ma kontekstu”, całe podejście
się zmieniło. Dokument przestał być obowiązkiem na koniec sprintu, a stał się przewodnikiem. Różnica była tak
duża, że ludzie, którzy wcześniej traktowali temat z przymrużeniem oka, zaczęli z niego korzystać.

To nie była magia. To była zmiana perspektywy, czyli znalezienie sensu w relacji.

Rozmowa z zadaniem: cztery pytania, które zawsze działają
Nie namawiam do prowadzenia filozoficznego dziennika z pytaniami w stylu „kim jestem”. Chodzi o krótką
rozmowę, jaką możesz przeprowadzić w głowie albo na kartce, zanim włączysz tryb „zrobię byle jak”.

Jeśli nie wiesz, jak zacząć, spróbuj przejść przez te pytania. Odpowiedzi nie muszą być piękne, mają być
użyteczne.
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Dla kogo to jest i jak ta osoba zareaguje, gdy skończę?

Co ma się zmienić po mojej pracy, w mierzalny sposób albo w codziennym odczuciu?

Jaki jest najważniejszy warunek jakości, bez którego wynik byłby półśrodkiem?

Gdzie ja tu decyduję, a gdzie tylko wykonuję cudzą decyzję?

Zaskoczyło mnie, jak często sens znika, bo nikt nie zna odpowiedzi na pierwsze dwa pytania. A gdy je uzupełnisz,
zaczynasz działać „na znaczenie”, nie „na zegar”.

Kiedy sens nie przychodzi: przypadki, w których trzeba zmienić
strategię
Są sytuacje, w których szukanie sensu w samym zadaniu kończy się frustracją. To nie znaczy, że robisz coś źle. To
znaczy, że sens może wymagać innej interwencji.

Pierwszy przypadek to zadania bez sensu organizacyjnego. Zdarza się, że ktoś wymyśla aktywność, bo chce
pokazać ruch. Ten ruch może nie mieć przełożenia na realne potrzeby. Wtedy sens nie jest do odnalezienia, tylko
do negocjowania: albo zmieniasz zakres, albo pytasz o cel, albo proponujesz alternatywę.

Drugi przypadek to brak zasobów. Jeśli masz zadanie, które ma być zrobione „na już”, a masz ograniczony dostęp
do danych, narzędzi albo wsparcia, sens będzie się kłóci z rzeczywistością. Wtedy sens nie rośnie od
motywacyjnych haseł. Rośnie od doprecyzowania granic: co jest w tym priorytetem, co można odpuścić, jak
wygląda minimalna sensowna wersja.

Trzeci przypadek to twoja rola, która blokuje sens. Czasem wykonujesz pracę, która powinna być merytoryczna,
ale dostajesz ją w trybie „zrób, bo tak trzeba”, bez prawa do wpływu na treść. Wtedy sens może się pojawić
dopiero wtedy, gdy wynegocjujesz choć kawałek autonomii, na przykład sposób wykonania albo kolejność
kroków.

I jeszcze czwarty przypadek, trochę przewrotny: zadanie może być sensowne, ale nie w twoim rytmie. Jeśli masz w
sobie potrzebę głębszej pracy, a dostajesz serię drobnych, rozpraszających obowiązków, twoja energia będzie się
rozlatywać. Sens wtedy ginie nie w treści, tylko w formie. W takiej sytuacji ratunkiem bywa zmiana tempa lub
sposób pracy, na przykład blok czasu na skupienie, nawet jeśli to trwa tylko półtorej godziny.

Jak zamieniać „muszę” na „wybieram” bez ściemy
Wiem, że brzmi to jak cytat z plakatu nad biurkiem. Ale różnica jest w mechanice. „Muszę” oznacza, że twoja
decyzja już się skończyła. „Wybieram” oznacza, że decyzja jest w twojej mocy.

W praktyce wybór nie zawsze dotyczy tego, czy zrobisz zadanie, tylko tego, jak je ułożysz.

Możesz wybrać sposób startu. Zamiast „robić cały dokument”, zacznij od szkicu struktury albo od pierwszego
przykładu. To jest wybór, a nie uleganie chaosowi.

Możesz wybrać poziom szczegółowości na start. Twój mózg lubi zaczynać od zarysu, a potem dokładać. Jeśli od
razu wchodzisz w detale, sens ginie w labiryncie drobnych decyzji.

Możesz wybrać moment, w którym dopracowujesz. Najpierw jedziesz do celu, potem dowozisz jakość. Wiele osób
robi odwrotnie. Efekt jest taki, że jakość staje się formą perfekcjonizmu, a nie narzędziem.

Jeśli masz okazję, możesz też wybrać, kogo zapraszasz do informacji zwrotnej. Zamiast czekać na ocenę na końcu,
zbierz szybny sygnał po pierwszej wersji. Sens rośnie, gdy widzisz, że kierunek działa. I maleje, gdy ryzykujesz, że
cały wysiłek okaże się „nie o to”.



Witty trik: znajdź „głupio przyjemny” element zadania
Bywa, że nie lubisz zadania, ale twoje dłonie albo głowa i tak reagują. Czasem to jest uczucie domykania, czasem
satysfakcja, gdy coś zaczyna działać, czasem przyjemność z porządkowania. Ta przyjemność nie musi być
moralnie idealna. Ona ma działać jak paliwo.

Ja nazywam to „głupio przyjemnym elementem”, bo brzmi jak żart, a w praktyce jest bardzo poważne. Chodzi o
identyfikację jednego elementu, który sprawia, że zaczynasz łatwiej.

To może być:

testowanie pomysłu w małej skali,

układanie logiki,

porównywanie wariantów,

tworzenie zwięzłej wersji czegoś, co wcześniej było mętne.

Najlepsze w tym podejściu jest to, że sens nie musi pojawić się od razu. Najpierw pojawia się odruch działania, a
potem dopiero sens. Odruch działa jak iskra, nawet jeśli zapominasz o metaforach.

Dwie praktyczne strategie na codzienność
Jeśli chcesz, żeby to było wdrożone, a nie tylko „ładnie brzmi”, potrzebujesz strategii, które nie zjedzą ci całego
dnia.

Pierwsza strategia to „pomiar sensu”. Brzmi technicznie, ale chodzi o proste pytanie po wykonaniu fragmentu
pracy: czy to zbliżyło kogoś do rozwiązania problemu? Nie czy ja poczułem się dobrze. Czy problem się
przesunął.

Dla przykładu, jeśli piszesz opis do zadania, sens rośnie, gdy po twoim opisie ktoś przestaje dopytywać o
podstawy. Jeśli przygotowujesz ćwiczenia, sens rośnie, gdy osoba ćwicząca potrafi zrobić coś samodzielnie, czego
wcześniej nie umiała. To są małe sygnały, ale działają jak GPS.

Druga strategia to „wersje po drodze”. Wiele zadań rozwala się, bo zaczynasz od wersji końcowej, a kończysz na
walce z czasem. Sens rośnie, kiedy robisz wersję po drodze, nawet jeśli niedoskonałą. Wtedy zadanie przestaje
być jednolitym straszakiem.

Jeśli masz opory, zacznij od jednej rzeczy, którą możesz pokazać komuś w ciągu 30 do 60 minut. To nie musi być
gotowe. To ma być czytelne. Z mojego doświadczenia to jest jedna z najszybszych dróg do tego, żeby poczuć
sens. Bo sens przychodzi z odpowiedzią „tak, o to chodzi”.

Kiedy wynik i sens zaczynają się spotykać
Najbardziej satysfakcjonujące jest to, że sens nie rywalizuje z wynikiem. On go wzmacnia.

Gdy masz sens, wynik przestaje być przypadkiem. Wiesz, co jest ważne, więc po drodze robisz mniej rzeczy „na
ślepo”. A to znaczy mniej poprawek, mniej nerwów, mniej tłumaczeń typu „nie miałem kontekstu”. Sens redukuje
niepotrzebne tarcie.

Z drugiej strony, wynik też może budować sens, ale na krótkiej osi. Zdarza się, że wykonujesz zadanie bez
przekonania, a potem widzisz efekt, który zmienia perspektywę. Tylko że wtedy sens pojawia się dopiero na
końcu, a ty przez większość drogi byłeś podpięty pod stres. Warto więc częściej uruchamiać sens po drodze,
zamiast liczyć na nagrodę w ostatniej minucie.



I jeszcze jedna rzecz: sens jest czasem sezonowy. Zadanie, które dziś jest bez sensu, za pół roku może być twoim
fundamentem. Kiedy myślisz długofalowo, inaczej reagujesz na krótkoterminową frustrację. Nie usprawiedliwiam
bylejakości. Usprawiedliwiam cierpliwość wobec procesu, bo proces często jest tym, co dopiero rodzi sens.

Mała ściąga w głowie, gdy znów przychodzi „po co ja to robię”
Jeśli w środku dnia łapie cię pytanie „po co”, potraktuj je jak sygnał, a nie jak wyrok.

Zazwyczaj to pytanie jest prośbą o jedną z trzech rzeczy: więcej kontekstu, więcej wpływu albo mniej chaosu.
Reszta to zwykłe zmęczenie i strach, który udaje filozofię.

Wtedy możesz wrócić do krótkiej check-in rozmowy z samym sobą. Nie będę robił kolejnej ściany teorii, ale dam
ci jedną krótką strukturę, która dobrze działa w praktyce:

sprawdź, czy wiesz, dla kogo i po co robisz tę część

doprecyzuj, co znaczy „dobrze” w najbliższym kroku

wybierz taki start, który daje ci widoczny postęp jeszcze dziś

jeśli to nie działa, zaproponuj zmianę zakresu lub kolejności

To nie jest magiczny rytuał. To jest zarządzanie sensem jak projektem. I tak, da się nim zarządzać.

Anegdota, która nie brzmi jak poradnik
Kiedyś miałem do zrobienia zadanie, które wydawało mi się „papierowe”. Dokument, formatowanie, dopisywanie.
Brakowało mi poczucia sensu, więc robiłem to szybko, byle skończyć. Tyle że po drodze trafiłem na jedno zdanie
w komentarzu od osoby z innego zespołu. Brzmiało mniej więcej tak: „dzięki temu w końcu zrozumieliśmy, co
mamy robić, zanim pociągniemy temat dalej”.

Wiesz, co mnie uderzyło? Że sens nie był w mojej głowie. Sens był w czyjejś codzienności. Gdyby dokument był
moim treningiem samodyscypliny, to nie miałbym tej satysfakcji. Ale był czyimś skrótem. Wtedy przestałem
traktować takie zadania jak papier. Zobaczyłem, że one są ruchem w kierunku mniejszej liczby błędów i mniejszej
liczby „o co chodzi”.

Od tamtej pory inaczej patrzę na obowiązki, które wyglądają na drugorzędne. One często są drugorzędne tylko
wtedy, gdy nikt nie cierpi z powodu braków w kontekście.

Sens to umiejętność, nie talent
Talent do robienia rzeczy jest powszechny. Sens jest rzadziej ćwiczony, bo nikt nie wystawia ci oceny za to, jak
sensownie układasz znaczenie w głowie.

A jednak to się da. Możesz nauczyć się szukać mostów między zadaniem a użytkownikiem. Możesz nauczyć się
definiować jakość i wpływ. Możesz nauczyć się robić pierwszą wersję tak, by zobaczyć sygnał zwrotny. Możesz też
nauczyć się rozpoznawać sytuacje, gdy sens wymaga negocjacji, a nie samopoczucia.

Najlepsza część? Kiedy sens staje się twoją praktyką, wynik zaczyna przychodzić jak skutek uboczny, a nie jak
uzasadnienie twojego istnienia w danym tygodniu. Przestajesz żyć od liczenia rezultatów do liczenia rezultatów, a
zaczynasz żyć od rozumienia do rozumienia.

I wtedy zadania przestają być przeszkodami, a zaczynają być narzędziami. Czasem nudnymi. Czasem trudnymi.
Czasem irytującymi. Ale przestają być bezwładną mgłą, w której biegasz, bo ktoś krzyczy „wynik, wynik, wynik”.



Jeśli chcesz, możesz mi opisać jedno konkretne zadanie, które dziś cię blokuje. Spróbuję pomóc ci znaleźć w nim
sens, ale tak, żeby to był sens działający, nie ładna narracja.


